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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku i w Łomży: Rocznie  rb. 5, 
pólroczn. rb. 2 k. 50, kwartaln ie  rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesy łką  pooztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartaln ie  rb. 1 k. 50.
Zagranicą : Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwarta in ie  rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu  dopłaca 
się kop. 30.

/WWV>
Przedp ła tę  i ogłoszenia 

przyjm ują  również ks ięga r­
nie i kolporter je  po miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa:

W Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łomżyńskim: *

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia naj­
lepie j p rz y s y łać  wprost do 

redakcji.

Rękopisy nic zastrzeżone 
nie  zwracają  się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
pe t i towy lub jego miejsce. Za następne 
razy  kup 6.

REKLAMY na 1 stronie  po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują  ogłoszenia 

a jentu ry : Ungra (Wierzbowa 8), Pio ­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). «

D o  A p t e k i
A. GOŚCICKIEGO

w Płocku
nadeszły wody mineralne naturalne tego- ; 
rocznego czerpu nia oraz stołowe Ursus 

Regina, Żytnicka i Narzan.

Zinjd jijluhi Paroiij
ST. GÓRNICKIEGO

zawiadamia, że w niedzielę d. 10 b. m wysyła

PAROSTATEK SPACEROWY
do lasu Brwileńskiego

Wyjazd z Płocka o godz. 2, 4 i po poł. 
powrót o godz. 8 ' / ,  wieczorem.

DOW fcM M OYH

M i l  S t l i H i l
kupuje i sprzedaje papiery procen­
towe, oraz asekuruje wszelkie po­
życzki premiowe od wylosowania. 
Ulica Tumska dom p. Dobrowolskiego.

Kalendarzyk tygodniowy
Św ięc i Ko<icinłn 
R. K a to l ic k ie g o

I m i o n a  
n vrlańftkł>

Poniedz  11 
Wtorek 12 
Środa 13 
Czwartek 14 
P ią tek  15

Sobota 9 M aja  Grzegorza Bożędara  
Niedziela lO  „ N.M .P . Łaskawej Cierp imira

M ak sy m a  Ludomira
Pankracego  Wszemiła
Serwacego Cichosława
Bonifacego Dob esława
Zofji S tr zeżysław

Wschód słońca o g o l /  4 m 13. 

Zachód slońr.a o urodź. 7 m. 31 
Odmiana ks iężyca :  pe łn ia  d . l l  maja

o godz. 2 m 37 po poł.

W y  sok. wody  na Wiśle d. 5 maja 6 stóp 
pod Płockiem.

cal.
d. 6 
d. 7 
d —

10
6

Tem pera t  w Płocku:  d.
d.
<r
d.

5 maja 19.6 26,4 20,4
6 „ 17,4 22,6 16,4
7 * 18,8 22,4 17,4

J a r m a r k i :  W Hockiej:

Dnia,  12 maja  w Drobinie,  D obrzyn iu  n. D r w ę ­
cą, Bieżuniu,  13 w Bodzanowie, Skępem, Janowie ,  
Ciechanowie, 25 w Lipnie ,  Żurominie, 26 w W y ­
szogrodzie Radzanowie, Raciążu,  27 w Zielenili, 
P rza snysz u .

W  gub. Łomżyńskiej-.

Dnia 11 maja w Ostrowie, 12 w Jedw abnie ,  K ra ­
snosielcu.  Różanie, Czyżewie ,  13 w R utka  h, J a ­
błonce 20 w Nurze, 25 w Andrzejowie.

Zmiany w służbie i mianowania.
Burmis trz  in. Szczuczyna ,  as.  kolg. Górski mia ­

now any  pomocnikiem nacze ln ika  pow. kolneńskiego 
do sp raw  adm in is t racy jno -gospodarczych ,  a na  j e ­
go miejsce mianowano pomocnika naczeln ika  pow. 
łomżyńskiego r. dw. Żochowskiego\ na  miejsce zaś te ­
go os ta tniego przeniesiono p r e z y d en ta  m Łomży 
as. kolg Chrzanowskiego.

Naczelnik więzienia  łomżyńskiego,  podpułkownik 
Maciejowski mianowany pełn. ob. p re z y d en ta  m. 
Łomży,  a na jego miejsce wyznaczono burmist rza  
m. Hrubieszowa, s d r .  gub. Pawiowa.

W ychowaniec  u n iw e rsy te tu  moskiewskiego M i­
chał Telichowski m ianow any  s ta r szym  kandydatem  
do posad sądow ych  p rz y  łomżyńskim s ą d n e  okrę­
gowym.

1 łościanin Awdiejczuk p rz y ję ty  w poczet  urzę­
dników poczt, telgr.  w oddzia le  m yszyn ieek im .  
Urzędnik z oddziału m yszyn ieck iego  Ciemienowski 
przen ies iony  do oddz ału nowojeljańskiegu.

Zatwie rdzeni na urzędach ławników sądu gin: 
w I I I  okr. pow. kolneńskiego Mikołaj Polkowski
i w IV okr Rajm und Sarniak.

Członkami dozoru kościelnego Porębskiego z a ­
twie rdzeni:  mieszkań i- c wsi Po ręba -S redn ia  Grze­
gorz Nujmo Iow, wsi U drzynek Franciszek Kulesza
i Dyonizy Ptukos, p r c z y d u ją cy m  wójt gm. P o ręba  
Kamiński.

Członkami dozoru kościelnego w Słupnie  obrani : 
Walenty Kaźmier owaki z Cierni,  Jan Stańczyk ze 
s łupna i Józef Jasiński z Szelig.

Związek Towarzystw
D R O B N E G O  K R E D Y T U .

(D alszy  ciąg).

IV. Zarząd sprawami związku.
20 ) Sprawam i związku zjtrzątisHi.

a) ra d a  zwiąkowa;
b) zebranie pełnomocników.

A . B ada związkowa.

21) Bezpośrednie zarządzanie sprawami 
związku należy do rady złożonej z trzech 
osób, k tórą  wybiera zebranie pełnomocni­
ków z pośród członków T-stw, wchodzą­
cych w skład związku, przyczym jeden 
z członków rady, winien być z pośród 
członków zarządu T-stwa. Nadto zebranie 
pełnomocników wybiera po jednym zastępcy 
dla każdego z członków rady. Rada jest 
obierana na trzy łata, lecz w każdym roku 
na razie przez losowanie, a następnie po­
dług starszeństwa w stąp ien ia— występuje 
jeden członek i jeden zastępca, a na miej­
sce ustępujących, w tymże porządku odby­
wają się wybory dwóch osób, z których 
pierwsza z liczby głosów wstępuje do rady, 
a druga w charakterze jego zastępcy. W y- 
stępujący mogą być obierani ponownie.

Uwaga 1. Zastępca, pełniący obowiąz­
ki członka rady, wybranego z pośród 
członków zarządów T-stw, winien również 
należeć do składu pomienionych za­
rządów.

Uwaga 2. Liczba członków rady  mo­
że być zwiększona, na mocy postano 
wienia zebrania pełnomocników. Człon- . 
kowie z pośród siebie wybierają prezy- ! 
dującego, czynność którego polega na j 
ogólnym kierownictwie sprawami związ- i 
ku, pozostałe zajęcia prezydujący i człon- \ 
kowie rady dzielą pomiędzy sobą, na 
mocy wspólnej umowy. Kwestje sporne 
rozstrzyga większość głosów. Dla orjen- 
towania się w sprawach, rada  układa 
instrukcję szczegółową, k tó rą  zatwierdza 
zebranie pełnomocników.
22) Rada jest przedstawicielem związku 

we wszystkich jego stosunkach z. instytu- j 
cjami rządowemi, społecznerai i prywatne- j 
mi, oraz osobami pojedyńczemi i działa z in­
strukcji postanowień zebrania pełnomo­
cników, bez specjalnego na to upoważnie­
nia. Miejsce pobytu rady  wyznacza zebra­
nie pełnomocników.

23) Do obowiązków rady należy:
a) zwoływanie zwykłych i nadzwyczaj­

nych zebrań pełnomocników;
b) wykonywanie postanowień zebrania

pełnomocników, oraz wypełnianie zleceń 
poszczególnych T-stw, wchodzących w skład 
związku;

c) zarządzanie sprawami bieżącemi i ope­
racjami związku w sprawach kupna, sprze­
daży, przechowania i ubezpieczenia majątku 
i towarów, zawierania kontraktów i umów, 
wynajmu lokalów i innych operacji, wcho- ] 
dzących w zakres działalności związku, za 1 
upoważnienieniem specjalnym i kosztem 1 
uczestniczących w danej operacji T-stw; j

d) redagowanie dziennika lub notatki j 
drukowanej, jeśli to będzie miało miejsce
i jeśli redakcja poruczoną będzie radzie 
przez zebranie pełnomocników;

e) wynajem lokalu, najmowanie i zwal­
nianie oficjalistów, służących w radzie i wy­
datkowanie sum, jakie pociąga za sobą 
zarząd sprawami związku;

f) nadzór nad działalnością towarzystw, 
wchodzących w skład związku i urządza­
nie, co najmniej raz na rok  w towarzy­
stwach poszczególnych rewizji ich spraw 
i rachunków, przyczym rewizje te mogą 
być perjodyczne lub nadzwyczajne;

g) wygotowanie wykazu wydatków, sp ra ­
wozdania rocznego, inne obowiązki, wy­
szczególnione oddzielnie w tej ustawie i wy­
nikające z treści jej postanowień;

h) ogólne prowadzenie wszystkich spraw 
związku, w tej liczbie i spraw sądowych 
w imieniu związku.

24) Członkom rady  można wyznaczać 
wynagrodzenia. Określenie sposobu i ro­
zmiarów tego wynagrodzenia należy do ze­
brania pełnomocników.

B . Zebranie pełnomocników.

25) Zebranie pełnomocników' składa się 
z wybieranych w każdym towarzystwie 
trzech osób, z liczby których jedna winna 
należeć do składu zarządu towarzystwa. 
Wyznaczanie terminów i porządku wybo­
rów pozostawia się do uznania każdego 
towarzystwa. Pełnomocnicy zpośród siebie 
ua każde zebranie obierają prezydującego 
i sekretarza. Na posiedzieniach zebrania 
pełnomocników, jeśli pozwalają na to roz­
miary lokalu, mogą znajdować się wszyscy 
członkowie towarzystw związkowych, z p ra ­
wem głosu doradczego; decyzja zaś zależy 
wyłącznie do pełnomocników.

26) W zakresie kompetencji pełnomo­
cników leży:

a) wybór członków rady i ich zastępców;
b) rozpatrywanie skarg  na postępowanie 

rady  i występowanie w tych sprawach 
z odpowiednią decyzją;

c) wybory, mające na celu zmiany w per­
sonelu rady, tyczące się zarówno niektórych, 
ja k  i wszystkich członków rady, w termi­
nie dowolnym. W tym wypadku wybory 
decydowane są przez dwa kolejne zebrania 
pełnomocników, przyczyni zebranie pierw­
sze decyduje 2/ s głosów (art. 32) o konie­
czności wyborów ponownych, a następne, 
jeśli zgodzi się na  decyzję zebrania po­
przedniego, doprowadza do . skutku nowe 
wybory, stosując się do porządku, wska­
zanego w art. 21;

d) zatwierdzenie planu działań związku;
e) przyjmowanie nowych towarzystw w 

skład związku;
f) zatwierdzenie taryfy za usługi, oka­

zywane przez zarząd towarzystwom po­
szczególnym;

g) zezwalanie na nabycie nieruchomości 
na rachunek związku;

h) obiór redak tora  lub komisji redakcyj­

nej, jeśli tym obowiązkiem rada  nie będzie 
obarczona;

i) zatwierdzenie rachunków rocznych 
i sprawozdania związku, oraz relacji ko ­
misji rewizyjnych;

j) zatwierdzenie instrukcji dla rady i ko­
misji rewizyjnych, oraz przepisów prowa­
dzenia spraw;

k) wybory komisji rewizyjnych dla spraw­
dzenia spraw związku;

I) wybory komisji, mających za zadanie 
opracowanie rozmaitych kwestji w spra­
wach związku;

ł) przeprowadzenie starań, dążących do 
zmian lub uzupełnień w ustawie niniejszej; 

m) decyzja o zniesieniu związku;
Uwaga. YV razie postanowień w kwe- 

stjach, wskazanych w punktach l  i m — 
zachować należy porządek, obowiązujący 
w punkcie c. (D . n.)

P Ł O C K .

Na trumnie ś. p. biskupa Kossowskiego 
złożony został wieniec z napisem „J. E. 
biskupowi Kossowskiemu od mieszkańców 
Płocka," jako dowód pamięci, pozostawio­
nej wśród mieszkańców przez b. biskupa- 
sufragana płockiego.

Z komitetu opieki nad choremi dziećmi. 
Zapisy dzieci chorych na wyjazd do Cie­
chocinka już się ukończyły. Z zapisanych 
i zaleconych przez lekarzy 85 kandydatów 
i kandydatek, wysłanych zostanie 40 dzie­
ci, gdyż na taką  tylko liczbę starczą fun­
dusze komitetu. Część dzieci, które nie 
mogą być wysłane do Ciechocinka, znajdą 
pomieszczenie w czasie lata u osób dobro­
czynnych na wsi, k tóre  we dworach swych 
zaofiarowały komitetowi miejsca pobytu dla 
dzieci. Takich zaofiarowali jest dotychczas
7 tylko. Komitet prosi za naszym pośred­
nictwem właścicieli posiadłości ziemskich, 
aby przyszły mu z pomocą przez przyjmo­
wanie na czas kilku tygodni dzieci bied­
nych. potrzebującycii powietrza, słońca 
i mleka wiejskiego.

Wyjazd dzieci do Ciechocinka nastąpi 
około 25 maja. Dzieci pozostawać tam bę­
dą przez czas pierwszego sezonu pod opie­
ką siostry miłosierdzia i dwóch osób mło­
dych. Zarząd zakładu ciechocińskiego ofia­
rował, jak corocznie 1000 biletów kąpieli 
bezpłatnych dla dzieci pozostających pod 
opieką komitetu płockiego.

Z Tow. dobroczynności. Wobec zrze­
czenia się p. J. Mądrzejewskiego pełnienia 
obowiązków członka komisji rewizyjnej, na 
jego miejsce powołany został zastępca ks.
B. Palmowski.

Na ostatnim posiedzeniu w dn. 6 b. m. 
członkowie komitetu zdawali sprawę ze 
swych czynności i biegu spraw w wydzia­
łach poszczególnych. W ogóle wytworzenie 
komitetów bardzo dobrze wpłynęło na ży­
wszy bieg rzeczy, i w całej działalności 
T-stwa odbije się dodatnio. Postanowiono 
wytworzyć jeszcze nowy wydział, mianowi­
cie pośrednictwa pracy. Złożeniem i wy­
tworzeniem takiego komitetu zajmie się 
członek rady p, Wł. Sztromajer. O ile ko­
mitet ten rozwinie swą działalność, to bę­
dzie bardzo ważnym i dodatnim przyczyn­
kiem w rozwoju T-stwa.

Trzyklasowa szkoła miejska. Hudowa 
domu pod szkołę miejską w Płocku stała 
się w czasach ostatnich sprawą niecierpią- 
cą zwłoki, jak  donoszą „Płock. gub. wiedm. 
W szkole tej o sześciu oddziałach liczba
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uczniów wzrosła do 300— trudno więc w do­
mu prywatnym znaleść lokal odpowiedni, 
w którymby chociaż elementarne wymogi 
hygieny szkolnej byty zachowane. Dotych­
czas niezwykle szczupły budżet stoi na prze 
szkodzie budowie, budżet nie przewyższający 
sumy rocznej 7000 rb., otrzymywanej prze-

■ ważnie z wpisów uczniowskich, gdyż mia­
sto daje tylko 2075 rb. zapomogi rocznej. 
SkromDe rozmiary budżetu wpłynęły uje­
mnie na rozwój szkoły: w roku 1895 w bra­
ku funduszów szkołę 4-klasową trzeba by- 
)o przekształcić na 3-klasową; od roku 
1898 posada nauczyciela rysunków pozo­
stała  niezajętą, wreszcie w roku pozaprze- 
szłym zamknięto oddział niższy w klasie 
pierwszej.

Wobec tego i budowa domu szkolnego, 
jakkolwiek projektowana już oddawna, po­
zostaje w zawieszeniu i zarząd szkoły znów 
odnowił na trzy lata dawny kontrakt z wła­
ścicielem domu Schmidtem.

Niktby nie podejrzywał, że sprawa bu­
dowy domu szkolnego, dotychczas nie roz­
strzygnięta, ma swoją długą historję. Tym­
czasem pierwszy projekt budowy powstał 
już w roku 188G: wtedy ustąpiono miastu 
skrzydła zabudowań po-dominikańskich, 
które miało być przerobione na szkołę
4-klasową, w tym celu w budżecie miej­
skim zaznaczono nawet sumę 10000 rb.; 
lecz stary gmach okazał się zupełnie nie­
odpowiednim. W roku 1890 powstał za­
miar budowy gmachu szkolnego na placu 
po starych jatkach, przy ulicy Tumskiej, 
wygotowano nawet plan odpowiedni. W ro­
ku 1896 miasto proponuje założenie sali 
rzemiosł przy szkole miejskiej, w roku 
1897 zaprowadzenie wykładów robót ręcz­
nych. Nie można jednak  wprowadzać wszy­
stkich tych, bardzo pożądanych innowacji, 
dopóki szkoła nie będzie posiadała wła­
snego gmachu.

Jaka jest wysokość Płocka nad pozio­
mem morza? „W kwestji tej otrzymujemy 
następujący list.

„Uprzejmie proszę o wyjaśnienie, jak ą  
jest wysokość miasta Płocka nad poziomem 
Wisły pod miastem?

Podług pomiaru prof. Stodołkiewicza 
dokonanego wahadłem, Płock leży około 
150 m. nad p. m. Taką samą cyfrę poda­
je Słownik Gieograficzny (450 stóp).

Podług napisu na gmachu rząd. gub. 
linja cokołu leży 23,265 sażenów nad po­
ziomem Wisły. (47 m.) Poziom więc Wisły 
byłby 150— 47— 108 m. nad p. m. Podług 
artykułu W isła  w Słowniku Geogr. poziom. 
Wisły pod Płockiem wynosi 51,84 metr. 
a wtedy poziom miasta 51,84—(—4 7 = 9 8 ,8 4  
m. n. p. m. Sądzę, że wyjaśnienie tych ró ­
żnic zajęłoby nie jednego z czytelników 
pańskiego pisma. Ustalenie tych cyfr ma 
ogromne znaczenie we wszelkich pracach 
naukowych, ogłoszeniem więc danych naj­
ściślejszych i najdokładniejszych o pomia­
rach wyniesienia Płocka zasłuży się Sz. 
Pan  ogółowi. Józef Kolski.

Odpowiedź redakcji. Wydaje się nam, 
iż trzeba przyznać za najwięcej wiarogo- 
dne cyfry odnośnie wyniesienia Płocka nad 
poziomem morza, podane przez Słownik 
Gieograficzny i prof. Stodołkiewicza. Po­
miary miejskie muszą być błędne. Ocze­
kujemy w tej sprawie wyjaśnienia ze s t ro ­
ny osób, które mogą coś stanowczego po­
siedzieć w tym względzie. Ogólnie przy­
jęte jest obliczać wysokość Płocka n. p. m. 
na  150 metrów (około).

W sprawie robót więziennych. Aresz- 
tanci płoccy pracują, pracują przy porząd­
kowaniu ulic i skwerów, a jak obecnie za­
jęci będą głównie wewnątrz gmachu przy 
wyrobie płyt betonowych. Niewątpliwie t a ­
kie zajęcie pracą ludzi, którzy zwykle 
w tym miejscu odosobnienia od reszty spo­
łeczeństwa, trawili czas bezczynnie, co nie­
korzystnie wpływało na całe ich usposo­
bienie, taka myśl wyprowadzenia więźniów 
na świeże powietrze do zajęcia, godną jest 
pochwały i uznania. Przez pracę więźniów 
miasto np. zyska lepsze chodniki, gdyż
o ile słyszymy, obywatele- zamierzają gro­
madnie korzystać z betonów, aby wyłożyć 
niemi chodniki przed swemi domami, co 
może wypaść im ogólnie taniej, niż asfalt, 
który wymaga corocznej naprawy. Zwra­
camy na to uwagę właścicieli domów, aby 
korzystali z pracy więźniów. Zyskają na 
tym sami, zyska całe miasto, które posią­
dzie piękne jednolite chodniki.

Rachunek. Dr Zofja P aperna  prosi nas
o zaw iadomienie, iż dochód z odczytów mia- 
nych przez nią, wyniósł 97 r. 60 k (za4 2  bilety 
w abonencie 42 rb. za 139 biletów wejścia 
55 rb. 60 k.). Wydatki wyniosły 40 rb.

16 k. (wynajęcie sali 30 rb., druk afiszów
6 rb. 65 k., służbie i drobne wydatki 3 r. 
51 k. Czysty zysk 57 rb. 44  k., przezna­
czony został w równej połowie na kolonje 
letnie chrześciańskie i żydowskie.

Koncerty. Na poniedziałek zapowiedzia­
ny jest koncert T-stwa muzycznego, który 
pierwotnie miał odbyć się w środę zeszłą.

We wtorek zaś w sali teatru miejskiego 
koncertować będzie znakomity pianista 
p. Śliwiński.

Przedstawienie amatorskie. Mniej wię­
cej około połowy czerwca amatorzy z p. 
Ostrowskim na czele odegrają na rzecz 
T-wa dobroczynności sztukę Gutowskiego 
p, t. „Surdut i siermięga.“ Przygotowania 
do wystawienia tej sztuki już się rozpoczęły. 
. Piekarnie. Na skutek protokułu, spo­
rządzonego przez policmajstra i lekarza 
miasta przy przeglądaniu piekarni,  sądzo­
ną była w dniu 5 b. m. sprawa o nieza­
chowanie porządku- w kilku piekarniach. 
Trzy zakłady obdarzające nas pieczywem, 
skazane zostały przez sędziego na 25 rb., 
względnie 7 dni aresztu w razie niemożno­
ści uiszczenia kary.

Może to będzie przestrogą dla zakładów 
z pieczywem, aby pamiętały lepiej o u trzy­
maniu u siebie porządku.

Zmarli. Ś. p. Ju lja  Aksamitowska, prze­
łożona pensji, zasłużona wychowawczyni 
młodzieży żeńskiej, kobieta podniosłych 
i szlachetnych uczuć, zmarła w d. 7 b. m.

Zgonowi temu towarzyszy ogólne współ­
czucie.

Z lecznictwa felczerów. Fe lcze r  Z . . .  
w Płocku  lubi się bardzo za jm o w ać  leczn ic ­
twem , a  w y b ran y m  środkiem, j a k i  s tosu je  
w swoje j wiedzy lek a rsk ie j  j e s t  p u s z c z a n ie  
k rw i  cho rym  bez względn na  chorobę.

W czw a r tek  n iepow ołany  lekarz  w ezw a n y  
zosta ł  do b iu ra  policj i ,  gdzie  o t rz y m a ł  n a ­
pomnienie, ab y  p r a k t y k ą  leczn iczą  z zas to ­
sow aniem  wym ienionego ś ro d k a ,  w da lszym  
ciągu  się nie za jm ow ał .

Omal nie wypadek. 4-go  b. m. omal nie 
z d a rz y ł  s ię  w yp ad ek  u ton ięc ia  d w o jg a  p r z y ­
najm nie j  osób. B aw iący  się n a  łódce s ied ­
mioletni  ch łop iec  odbił się od b rzegu ,  a  n a ­
stępn ie  p rzech y l iw sz y ,  w pad ł  do wody. Sie 
dzący  przed  sw ym  domem M arc in  Laskow sk i  
sp o s t rz e g łsz y  w y c h y la j ą c ą  się z wody ręk ę  
dziecka ,  r zu c i ł  s ię  do wody na  r a tu n ek ,  ale 
pon iew aż był  ciężko u b ra n y ,  więc nie  mógł 
ła two dać  sobie r a d y  i w końcu sam p o g r ą ­
ży ł  się na  dno. N a  wołanie o r a tu n e k  r z u c i ł  
się  nas tępn ie  do wody b ra t  t o n ą c e g o — A le ­
k sa n d e r  L askow sk i ,  dozorca  p r z y s t a n i  T -w a  
w iośla rsk iego ,  a  za  nim i p ies  j e g o  t r e so w a ­
ny. Młodszy L ask o w sk i  p ochw yc i ł  z r ą k  b r a ­
ta  ch łopca  i z acz ą ł  z nim p ły n ą ć ,  a do p ł y ­
nącego  p r z y czep i ł  się i b ra t  j e g o  M arcin  
i tym  sposobem przy  og rom nym  w y s i łk u  obaj 
b rac ia  i ch łop iec  w yp łynę l i  szczęś liw ie .

C h a ra k te ry s ty c z n y m  j e s t  p rzy  ty m  zacho­
w an ia  s ię  w iernego  psa ;  skoro pan jeg o  w y ­
p ły n ą ł  na w ierzch  z dzieck iem  w ręku ,  pies 
p o ch w y c i ł  go zębam i za  włosy  i c ią g n ą ł  do 
brzegu.

W ogóle rodz ina  L ask o w sk ich  M arcin  i A le­
ksa nde r ,  n ie jednokro tn ie  j u ż  d aw ali  dowody 
pośw ięcen ia  i odw agi p r z y  ra to w a n iu  to n ą ­
cych.

Z wypadków. Niejaki R. r zu c i ł  się z no­
żem na  s t ró ż a  o ch rony  p raw o sław n e j ,  k tó ry  
je d n a k  zdołał  u n ik n ąć  ciosu. R. zos ta ł  a r e ­
sz tow any .

Ofiary. Dla uczczen ia  pamięci Ju l j i  A ksa-  
m itow sk ie j ,  z a m ia s t  w ieńca  na t ru m n ę ,  P .  M. 
sk ła d a  3 rb .  na  w pisy  d la  uczniów n ieza ­
możnych.

[ „W ysiłki pojedynczych ludzi nie 
potrafią wyrównać zgodnej i stałej 
pracy mas szerokich

(Z  nr. 5 0 0  „Ech ploc. i łomż.). 
j „Jest pewien gatunek ludzi" czytaTłśmy 

niedawno w jednym z pism codziennych,
| „obojętnych na wszystko." „Człowiek obo­
jętny żyje, jakby poza obrębem swego spo- 

I leczeństwa." Chodząc w ciasnym kole oso- 
I bistych spraw i interesów, nie przekroczy 
1 on nigdy obwodu tego koła, nie wydosta- 
! nie się poza obręb swoich potrzeb, które 
\ są jedyną busolą jego postępowania. Jest 
I to specjalny rodzaj choroby moralnej."

1 jest to prawdziwie choroba moralna;
I jakieś zaślepienie, prawdziwy brak  zmysłu 
| społecznego.
| Wszyscy zgadzamy się, że potrzeb tak 
j wiele, tak bardzo w tyle pozostaliśmy po 
I za wymaganiami życia współczesnego, a jed ­

nak ogromna większość składa się z „obo­
jętnych." Widać coprawda usiłowania po­

stępu, działania— są to jednak, ja k  dotąd 
wysiłki jednostek tylko.

Zdaje się, iż prawdę powiedziano w nr. 
500-ym „Ech. płock. i łomż.“ iż „nie wi­
dać jeszcze systematycznej, celowej pracy, 
uświadomienia kół szerokich, wytrwałego 
dążenia w raz obranym kierunku."

Przytakujemy usiłowaniom, mającym na 
celu polepszenie warunków naszego życia 
zbiorowego, uzdrowotnienia naszych miast 
i siół, dążeniom, mającym na względzie 
poprawę wychowania fizycznego naszego 
młodego pokolenia, przytakujemy, częściej 
wątpiąco kiwamy głowami, czasem pochwa­
lamy, częściej zniechęcamy, ale ręk i nie 
przyłożymy dla podtrzymania energiczniej­
szych jednostek. Obojętność ta jak a ś  dzi­
wna, apatja, bezwładność, czy też może to 
oznaka zupełnego wyczerpania, niemożno­
ści postępu warstw niby inteligientnych? 
Boć jeżeli czujemy, jeżeli rozumiemy, że 
jest źle, przyłóżmyż się do postępu, u ła­
twiając pracę jednostkom, trudzącym się 

l dla nas, weźmy się wspólnie z niemi do 
roboty, boć w ten tylko sposób coś stwo­
rzyć możemy. Ale myśmy wciąż „obojętni" 
i dopiero narzekać będziemy po niewcza- 
sie; krytykować będziemy jednostki ruch­
liwsze, gdy obojętnością pogrzebiemy sp ra­
wę żywotną i ważną bardzo, ale upadają­
cą z braku poparcia  ogółu.

Towarzystwo płockich kolarzy, które za 
dewizę sobie wzięło nie sport bezmyślny, 
ale pieczę o rozwój fizyczny, upaść musi 
z braku poparcia. —  Piszą do nas: „Ogół 
nasz zdaje się, spraw ę polepszenia bytu 
t-stwa kolarzy płockich traktu je  nie jako 
sprawę społeczną, nie jako  swoją własną, 
ale jako osobistą zarządu i przyczynić się 
nie chce do jego podtrzymania. Zarząd 
chcąc spłacić długi, które paraliżują jego 
działalność, odwołał się do swych człon­
ków o niewielką stosunkowo pożyczkę— 
mającą się spłacać ratami i— oddźwięku nie 
znalazł."

Zarząd tow. kolarzy płockich z niczego, 
ofiarami własnemi stworzył instytucję, ob­
darowywaną gdzieindziej zapisami, k o rzy ­
s tającą z zapomóg funduszów publicznych, 
instytucię tak  pożyteczną, tak  niezbędną dla 
miasta, dla  jego dziatwy zamożnej i bied­
nej i gorąco się s ta ra  ja k  najlepiej j ą  roz­
winąć. Nie- mogąc wydołać, odwołuje się 
do ogołu swych członków— bez ' rezultatu.

T-wo lekarskie  wysila się, by dokładnie 
poznać złe strony hygieniczne miasta, by 
wskazać, co najgwałtowniej czynić należy, 
by złe usunąć; bada, projektuje, staje na 
straży najpilniejszych potrzeb miasta, od­
wołuje się o pomoc ludzi, których najwięk­
szym zda się interesem jest usiłowania te 
popierać i —z liczby 30 tys. mieszkańców, 
znajduje ich chętnych 20 kilku, re sz ta—to 
„obojętność."

T-stwo dobroczynności k rzą ta  się wedle 
możności, powiększa ilość swych pensjona- 
rzy, robi k roki o otwieranie nowych za­
kładów— i liczy nie wiele więeej nad 100 
członków. A re s z ta . . .  reszta wyrzeka, że 
wydatków tak  dużo, że sk ładek tak wiele, 
a wyrzekają ci mianowicie, którzy najczę­
ściej nie dają nic na cele dobra publicz­
nego. Bo, jeżeli jes t kilkanaście jednostek, 
k tóre znajdują się na każdej liście, to 
znakomitsza większość na  wszystkich świe­
ci nieobecnością i... najwięcej wyrzeka.

Czas już wielki zrozumieć, że masa —to 
siła, że obowiązkiem  j e s t—nie laską , nie fan­
tazją  p raca i przyczynianie się materjalne 
na  polu dobra społecznego. Pojęły to do­
brze inne, szczęśliwsze społeczeństwa; tam 
na cele publiczne, jak  w Danji, w Czechach 
10$ od dochodu ludzi średnio zamożnych 
idzie na cele publiczne; ale też narody te 
posiadają prawdziwą kulturę, a my mamy 
do niej tylko pretensję. U nas tylko bale, 
rauty, przedstawienia amatorskie mogą je ­
szcze coś wydobyć na cele ogólne; jedynie 
zabawa cieszy się u nas powodzeniem; z wła­
snej wyrozumowanej woli my nic nie da­
my, bośmy jeszcze do tego nie dorośli. —

Czyż zawsze tak będzie? A-zet.

Ł O M Ż A .

Stowarzyszenie spożywcze. Zwykłe 
roczne posiedzenie członków-reprezentan- 
tów stowarzyszenia odbyło się w pier­
wszym terminie d. 26 z. m. przy udziale 
23 osób z ogólnej liczby 30 przedstawicieli 
tegoż, co na karb  szczerego zaintereso­
wania się zebranych spraw ą zapisać n a le ­
ży. Wogóle posiedzenie to wywarło bardzo 
dodatnie wrażenie: wszystkie wnioski, ob­
jęte programem porządku dziennego (jV» 32

„Ech" podlegały ożywionej dyskusji i prze­
chodziły po gruntownym ich rozważeniu, 
poczynając od szablonowego zazwyczaj za­
twierdzenia sprawozdania— do wyborów, nad 
którymi do oddania kar tek  również długo 
się zastanawionn. Posiedzenie umiejętnie 
prowadzone było przez p. H. Górskiego, 
k tóry  ze swej strony na  sekre tarza  zapro­
sił p. H . Dubois.

Po zatwierdzeniu więc sprawozdania za 
czas od 17 Sierpnia r. z. do 1 stycznia 
r. b. (punkt 1 porządku dziennego) zale­
cone przez zarząd wnioski zostały rozstrzy­
gnięte w sposób następujący: 2) termin r e ­
gulowania kredytu przez członków okre­
ślono w czterech kwartalnych okresach r o ­
ku t. j. na  d. 1 styczna, 1 kwietnia, 1 lipca 
i października z jednomiesięczną zwłoką 
w płaceniu należności, po upływie której 
członek podlega wykreśleniu z listy sto- 

\ warzyszonych, 3) zwrotu udziałów ustępu­
jącym członkom postanowiono dokonywać 
jedynie po wyprowadzeniu rocznego bilansu 
stowarzyszenia; 4) kapita ł zapasowy sk ła ­
dać na warunkowy bieżący rachunek w miej­
scowym oddziale banku państwa, 5) stopy 
procentowej podziału zysków, określonej 
§ 48 ustawy (20 $  na  kapita ł rezerwowy, 
5 0 %  do podziału między członkami T-wa 
proporcjonalnie do ilości uczynionych za­
kupów i 3 0 %  na dywidendę od udziałów) 
nie zmieniać i kwestję tę pozostawić cza­
sowi, 6) z czystego zysku w sumie 884 rb. 
72£ kop. przeznaczyć: 176 rb. (20$)  na 
wynagrodzenie członków zarządu, 44 rb. 
(5 $ )  na wynagrodzenie komisji rewizyjnej, 
z pozostałej zaś w ten sposób sumy 332 rb. 
36 k. (5 0 % )  przeznaczyć do rozdziału mię­
dzy stowarzyszonymi proporcjonalnie  do 
ilości zakupów, 132 rb. 98 k. na powię­
kszenie kapitału zapasowego (20% ) i 199 
rb. 38£ k. (3 0 % ) na dywidendę od udzia­
łów w stosunku 97 k. od każdego 10-ru- 
blowego udziału, 7) regulamin dla  pracu­
jących uznano za ułożony w zbyt jedno­
stronnej formie i za zbyt uciążliwy dla 
nich, wskutek czego przedstawiony temat 
przekazano specjalnej komisji do rozpa­
trzenia i zmiany w duchu, więcej odpowia­
dającym celowi. E ta t  pracujących w skle­
pie postanowiono powiększyć o 1 buchaltera, 
w jakim to celu przeznaczyć 400 rb. do 
rozporządzania zarządu i jednocześnie nie 
korzystać już nadal z pomocnika, który za 
swoje czynności pobierał po 15 rb, mie­
sięcznie, 8) wynagrodzenie dla członków 
zarządu określono na 2 0 %  od sumy czy­
stego zysku, takież wynagrodzenie dla człon­
ków komisji rewizyjnej określono na 5 % :
9) liczby członków zarządu i komisji re ­
wizyjnej nie zmieniać t. j. pozostawić w za­
rządzie 5 członków i 3 zastępców, a  w ko­
misji 3 członków i 2 zastępców.

W ybory dały wynik następujący: do za­
rządu z racji ustąpienia jednego z człon­
ków wszedł p. W. Barthold i na zastępców 
pp, H. Górski, W. Antonowicz i J. Butkie­
wicz. Do komisji rewizyjnej pp. R. Beber,
E. Waligórski i S. I lermanowski, na  za­
stępców zaś W. Jędrzejewski, H. Dubois 
i E. Cabert.

W końcu zaznaczyć należy, iż skład ze­
szłorocznego zarządu, jak  i komisji rewi­
zyjnej zrzekł się przyznanego mu wyna­
grodzenia za pracę swoją. Po wyrażeniu 
rzetelnego uznania za tak  piękny dowód 
bezinteresowności, ca ła  suma 200 rb. obró­
coną została na powiększenie kapitału za­
pasowego.

Zagadka. Przy plantowaniu nowej szo­
sy w dzielnicy pozamiejskiej na gruntach 
gospodarza Gawkowskiego natrafiano w zie­
mi na kości ludzkie, przyczym piszczele 
nóg połączone były żelaznym łańcuchem, 
Że zwłoki te już bardzo dawno w ziemi 
spoczywały— świadczy o tem najlepiej zu­
pełne skruszenie żelaza. Zebrane kości 
oddano ziemi w innem miejscu.

Dodać należy, iż właśnie w tej dzielni­
cy natrafiano już nieraz na  kości ludzkie: 
przy kopaniu fundamentów pod nieopodal 
znajdującą się szopę natrafiono na resztki 
dwóch zwłok, pod domem p. Śledziewskie- 
go również zauważono to samo.

Niewiadomo więc, czy dzielnica ta pozo­
stawia pamiątkę po dawnem, bardzo da- 
wnem cmentarzysku, czy też te spróchniałe 
kości mówią potomnym o dziej ach, naszego 
prastarego grodu.

Stan zasiewów w okolicach Łomży przed­
stawia się pomyślnie. Pola pokryła  zie­
lona ruń zboża, które ogólnie mówiąc, wiel­
ce u nas pod wpływem ostatnich zmian 
atmosferycznych nie ucierpiało. P iękne są 
żyta. piękne nowe wschody jęczmienia
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i owsa. Na polu wrze obecnie robota około 
zasiewu kartofli.

Wyżej przytoczone zmiany aury więcej 
podziałały na ogrody miejskie. Od jedne­
go z ogrodników dowiadujemy się, iż sku­
tkiem ostatniego zimna zawiązki kwiatów 
na owoce— delikatniejsze zupełnie, a trwal­
sze częściowo przemarzły, chociaż nadziei 
jeszcze tracić nie można.

Bzy, kasztany i topole, jak  równwż drze­
wa owocowe znajdują się w pełnym roz­
kwicie.

W d. 27 z. m. zauważyliśmy pierwsze 
jaskółki. Oby obudziły się z zimowego 
letargu.

Przypomnienie na czasie. W przeświad­
czeniu, iż rada  T-wa Dobroczynności za- 
krzątnie się i w roku bieżącym około wy­
dania kalendarza  łomżyńskiego, ośmielamy 
się przypomnieć, iż już wielki czas rozpo­
cząć gromadzenie potrzebnego materjału, 
gdyż zwłoka może pociągnąć za sobą te 
same skutki, co i w roku zeszłym, a mia­
nowicie spóźnioną emisję kalendarza, co 
ujemnie wpływa na  praktyczne rezultaty 
sprzedaży. Wiemy napewno, że gdzieindziej 
praca ta już rozpoczętą została, a trzeba 
i to mieć na oku, że warunki nasze są pod 
tym względem daleko cięższe.

Prośba. Mieszkańcy domów przy t z. 
nowym targowym rynku skarżą się na ogro­
mną niewygodę z racji połowicznego tylko 
zabrukowania placu. Na niezabrukowanej 
połowie wiosną i jesienią, j a k  również pod­
czas deszczów w lecie panuje trudne do 
przebycia błoto, co jednocześnie nową tę 
dzielnicę stawia w opłakanych warunkach 
i pod względem hygienicznym.

W czasie targów i jarmarków  jedyna 
ścieżka, wiodąca do miasta, a znajdująca 
się przy ogrodach i domu Witkowskiego, 
zajętą jes t  przez wozy lub kram y z mię­
sem, co utrudnia przejście i wprost zmu­
sza do kierowania się błotnistym środkiem 
placu. Nadto pozostałe po takich festynach 
nieczystości i śmiecie są w części odrzu­
cane na  bok i zanieczyszczają rynsztoki 
przy ścieżce.

Zdawać by się powinno, iż niezabruko- 
wana część placu stanowczo kwalifikuje się 
do prędkiego uporządkowania tembardziej. 
iż w niedługim czasie na plac ten ma być 
przeniesionym cały handel,  odbywający 
się obecnie na  starym rynku.

Z  naszyeh okoli*.
Skępe ( W  obronie własnej). W nr. 31 

„Ech płock. i łomż.“ , zamieszczony został 
a r tykuł sprawozdawczy z ostatniego ogól­
nego zebrania Tow. kredytowego w Skępem, 
podpisany „Vagans.“ Z powodu tego a r ty ­
kułu zamieszczam kilka uwag, rzucających 
jaśniejsze światło na  całą sprawę.

Do oddziału banku państwa wysłałem 
nie skargę, lecz zapytanie, czy rad a  kon­
trolująca może się zbierać parę  razy do 
roku i czy ktoś w ogóle zupełnie obcy 
i nieznany, nie będący członkiem w ciągu 
roku, może być wybranym do rady, wobec 
obowiązkowego formowania corocznie spisu 
członków dla Banku .— To zmienia postać 
rzeczy zupełnie.

Protokuł przedostatniego ogólnego zebra­
nia, właściwie dwa protokuły, jeden o wy­
borze członków podpisany przez 41 głosują­
cych i drugi co do reszty treści uchwały 
zebrania, opatrzony 21 podpisami (z powo­
du rozejścia się głosujących), skasowany był 
na następnym zebraniu złożonym z 28 do 
tego przeważnie innych zupełnie. Z powo­
du ja rm ark u  w Lipnie w Wiel. Tygodniu, 
nie mogło zgromadzić się choćby 7e ogól­
nej ilości członków i dlatego mój projekt 
budowania domu dla T-wa związany ze 
spraw ą wprowadzenia pośrednictwa jeszcze 
w'tym roku, przepadł ze szkodą niepowe­
towaną dla instytucji.

Pan  Wład. Zieliński nie był zupełnie 
członkiem T-wa. Proszony osobiście prze­
zemnie o wzięcie udziału w kierownictwie 
instytucją, oświadczył wręcz, że z powodu 
ogromnej pracy i konieczności wyjazdów 
dłuższych nie może należeć zupełnie, poj­
muje bowiem obowiązki tylko w zajęciu się 
rzeczy wisty in.

Na zakończenie dodam, że otwarcie To­
warzystwa kredytowego w Skępem — nie 
przyszło mi lekko, ja k  w ogóle przepro­
wadzenie i wiele innych rzeczy w tej miej­
scowości, a członkowie założyciele ograni­
czyli swą pomoc do podpisania nazwiska, 
nie czując się niekiedy w obowiązku zło­
żenia zagwarantowanych wkładów, których 
brakującą część musiałem wykupić —• aby

módz T-wo otworzyć. Cały rozwój młodej 
a tak żywotnej instytucji w ciągu l ’/s ro­
ku jej istnienia zawdzięczam gorliwej po­
mocy zacnych ludzi: p. Walkowskiemu i p. 
Lipszycowi, którzy z uszczerbkiem własnych 
interesów odrywali się do czynności T-wa 
i doprowadzili je  do dzisiejszego pomyśl­
nego stanu, za co przy niniejszym składam 
im serdeczne podziękowanie.

J. Biegański.
Z Mławy piszą do nas. W towarzystwie 

śpiewaczym ,,Lutnia '1— braku wytrwałości 
i łączności członków nikt bodaj dziś zarzu­
cać nam nie ma już prawa. Pomimo wa­
runków najtrudniejszych i ciągłych klęsk 
losowych, dźwigamy się powoli naprzód, 
a jak  jeden stajemy wszyscy, gdy potrze­
ba zadość uczynić powinności obywatelskiej 
na polu filantropji za pomocą urządzenia 
koncertu, wieczornicy itd. Dobrze to wró­
ży o przyszłości, bo wytrwałych a zgod • 
nych czeka pewne zwycięztwo.

W ubiegłą niedzielę Lutnia miejscowa 
urządziła w lokalu własnym wieczornicę 
i ta udała  się w całym słowa tego zna­
czeniu. W numerach chóralnych znać p ra ­
cę wykonawczości, widać surową i karną  
batutę dyrektora Hanżwica, który posia­
dając moc wrodzonego talentu do stwarza­
nia swych własnych kompozycji, produku­
je takowe z całą werwą i zapałem ku ucie­
sze osobistej i słuchaczów. Iks- 'Vok. Wag.

Dobrzyń nad Wisłą. Rząd gubernialny 
płocki zwrócił się do ministerjum spraw 
wewnętrznych o ustanowienie na korzyść 
Dobrzynia nad  Wisłą opłaty od przystani 
rzecznej w tym punkcie Wisty.

Dobrzyń nad Drwęcą. Płocki Oddział 
Banku Państwa wysłał do Petersburga 
z przychylną ze swej strony opinją prośbę 
mieszkańców Dobrzynia n. Drwęcą i okolic
0 założenie w tym mieście Towarzystwa 
kredytowego.

Będzie to 15 ste z rzędu towarzystwo 
drobnego kredytu w okręgu płockim.

Z Bodzanowa piszą do nas: W nr. 34 
„ E c h “, pan S. G... z Bodzanowa, pisząc 
o ,,żłobku" wprowadza w błąd czytelników 
przedstawiając go, jako pensjonat dla mo­
ralnie upadłych dziewcząt, w którym licz­
ba pensjonarek stale się powiększa!? Tym­
czasem żłobek ma na celu wychowanie sie­
rot, którym grozi śmierć, złe obejście ma­
cochy, lub też odesłanie ich do ochrony, 
w której i tak miejsca niema.

Opieka nad matkami byłaby wielce po­
żądaną i zacną ideą, ale ja jej w czyn 
u siebie nie wprowadzam i oprócz trojga 
dzieci, ani jednej pensjonarki nie mam.

Widocznie skromny inicjator swą szla­
chetną myśl podsuwa pod moje nazwisko.

Wdzięczną jestem wysoce za ten dowód 
uznania,, ale pozostawiam j ą  szan. projekto- 

’ dawcy, bo sama nie czuję się na siłach 
j przyjąć tytułu filantropio, a zresztą nie 

zasłużyłam nań zupe łn ie . . .  i prostuję tę 
| omyłkę. Zdz. Jaroszewska.

Z okolic Płocka. Urodzaje w tym ro- 
j ku zapowiadają się bardzo dobre, szczegól­

nie oziminy— wszędzie obfite, gęste i rosną 
t doskonale z wyjątkiem pszenic, sianych na 
! buraczyskach. — O zaorywaniu ozimin tej 

wiosny wcale nie słychać. Trawy po łą- 
j kach i koniczyny już się należycie zazie- 
' leniły, drzewa w sadach zakwitły, chociaż 

kwiatu trochę mniej, niż w latach ubiegłych.
Tylko dla pszczół zima ostatnia okazała 

się bardzo ciężką: wszędzie słychać narze­
kania  za złe przezimowanie pszczół. P ra ­
wie we wszystkich pasiekach daje się za­
uważyć znaczne szkody. Tak np. jednemu 
gospodarzowi z 50-iu rojów pozostało ty l­
ko 5, drugiemu z 56-iu pozostało tylko 7.

Hieronim Koląbryna.
Zemsta. W e wsi P. w okolicach P łocka ,  

pewieu kolonista  pozwolił  ua swo.im g ru n c ie  
d ru g iem u  niemcowi, Kopowi, pobudow ać z a ­
grodę i tak  m ieszkali  zgodnie p rzez la t  k i l ­
ka. Lecz  w końcu właścicielowi s p r z y k rz y ło  
się to są s iedz tw o  i k aza ł  Kopowi w raz  z j e ­
go budow ą w ynos ić  się; nie zdo ław szy  z m u ­
sić  go do u s tą p ie n ia  dobrowolnego,  w y s tą p i ł  
na drogę  są dow ą i u z y s k a ł  odpowiedni wy- 
ry k .  Kop postanow ił  zem śc ić  się. N am ów iw ­
szy  sw ego  pa s ie rb a ,  k tó rem u z a p ła c i ł  5 rb. 
polecił  mu puścić  z dym em  w szy s tk ie  z a b u ­
d ow an ia  kolonisty . W y ro s te k  w ykonał  roz­
kaz. Lecz w szys tko  n iebaw em  się w ykry ło
1 Kop wraz  z pas ie rbem  osadzen i zostal i  
w więzieniu.

Z Grajewa. W y b o ry  w s t r a ż y  ogniowej 
ochotniczej ,  za tw ierdzone  p rzez  władze, da ły  
w yuik  u a s tę p u ją c y :  uacze lu ik iem  s t ra ż y  ob ra ­
no A d am a  Jagodzińsk iego ,  je g o  pom#enikiem 
Adolfa  W ojciechow skiego  i E u g e n ju sz a  R y n ­
ka; cz łonkam i za rządu :  O skara  W a g n e ra  i J a ­

na Sawicza; ich zastępcami Leona Wilczyń­
skiego, Grzegorza Knozorowskiego i ks. Jó­
zefa Lendo; członkami komisji rewizyjnej Efi- 
ma Kajakina i Borysa Endela; ich zastępca­
mi; Samuela Szereszewskiego, Władysława 
Fiszera i Piotra Rutkowskiego: zarządzającym 
majątkiem towarzystwa — Feliksa Mikoła­
jewskiego, jego pomocnikiem A. Stodolskiego.

Ruch w sprzedaży ziemi. Folwark Za- 
rzyczewo - Nowe w pow. lipnoskim, prze­
strzeni włók 7 nabył od p. Cezarego Kręp- 
cia p. Adam Cybulski za 21,000 rb.

Przetarg. Zarząd powiatu płockiego wy­
znacza na dzień 18 maja r. b. przetarg (iu 
minus) za pośrednictwem ofert zapieczętowa­
nych na przedsiębiorstwo prowadzenia robót 
przy budowie bulwaru nadbrzeżnego w Wy­
szogrodzie. Przetarg rozpocznie się od sumy 
3002 rb. 20 k. Wadjum wynosi 301 rb.

Wezwanie spadkobierców. Sekretarz wy­
działu hypotecznego w płockim sądzie okrę- 
gowym^wzywa w terminie 31 lipca spadko­
bierców Józefa Zajkowskiego, współwłaści­
ciela majątku Zwierzyniec w p. makowskim.

Z  W A R S Z A W Y .

Ś .  p. Llldwlk Jenike. W Warszawie zmarł 
zasłużony, b. długoletni redak to r  „Tygod. 
Ilustrow." ś. p. L. Jenike, tłómacz utwo­
rów Góthego na język polski, ,,Fausta1',  
,,Reinecke-Lisa“ i innych.

Wystawa wyrobów galanteryjnych. Od 12 wrze­
śnia do 18-go października r. b., odbywać 
się będzie w Warszawie, w gmachu mu­
zeum rolnictwa i przemysłu wystawa wy­
robów galanteryjnych.

Wystawa podzieloną będzie na następu­
jące działy: wyroby 1) metalowe, 2) skó­
rzane, 3) z papieru, 4) z drzewa, kości, 
rogu, masy perłowej, bursztynu itp. mate­
rjałów; 5) ze szkła, porcelany, fajansu, ma- 
ioliki, terrakoty , kamieni naturalnych i sztu­
cznych, 6) wyroby perfumeryjne.

Skład komitetu wystawy stanowią: Fr. 
Dziechciński, J .  Gadomski, F. Łopieński.
F. Karpiński, J .  Leski, E. Lilpop, L. Lil­
pop, H. Marconi, M. Pfeiffer, J . Rzętkow- 
ski, A. Strzałecki, M. Wortman, St. W roń­
ski, J .  Wloskiewicz.

Kasa poźyczkowo-oszczędnościowa rolników iogrod 
ników wykazuje stały rozwój swej działa l­
ności. Sprawozdanie za rok 1902 zaznacza, 
że liczba członków rzeczywistych znacznie 
się powiększyła, bo wzrosła więcej niż w 
dwójnasób (299 a 709).

Podług zajęć kasa  liczy członków: wła­
ścicieli i dzierżawców ziemskich 13, admi­
nistratorów i rządców 83, leśników' 20, 
ekonomów 42, pisarzy i innych oficjalistów 
50, gospodyń 5, służby folwarcznej 337, 
ogrodników 119, pszczelarzy 9, ogrodni- 
ków-pszczelarzy 21, właścicieli i pracow­
ników sklepów ogrodniczych 4.

Wpływy na kapitał obrotowy wyniosły 
w roku sprawozdawczym — 3433 rb., wy­
datki z tego wpływu—2177 rb. Rachunek 
kapita łu  oszczędnościowego członków na lit. 
A i B stanowi obecnie 13,613 rb. W s ta ­
nie czynnym i biernym Kasa wykazuje— 
23,782 rb. Pomoc materjalną doraźną Ka­
sa okazywała członkom pod postacią po- 
życzeki zapomóg zwrotnych i bezzwrotnych. 
Udzielono 19 pożyczek na 831 rb., 3 za­
pomogi zwrotne na  sumę 105 rb., 7 bez- 
wrotnych na sumę 154 rb.

Dział pośrednictwa w pracy nieźle się 
rozwija, chociaż pożądanym byłoby, aby 
usługi Kasy były większe. Zgłosiło się o 
pracę 336 kandydatów, z których poleco­
no na posady 130, pracodawcy zgłosili się 
299 razy z których załatwiono 190.

Kasa jakkolwiek wolno, stale się jednak 
rozwija i jes t  nadzieja, że z czasem ześrod- 
kuje około siebie cały ogół pracowników 
rolnych.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
(Na Bałkanach. Z am achy  dynamitowe, w Konstan­
tynopolu  i Salonikach.  W yjazd okrętów zagranicz­
n y c h  do Salonik. Wilhelm II w Rzymie .  Spra­

wa mandżurska.  Namiestnik Galicji.)

Zdaje się, iż piątek zeszłego tygodnia 
był przełomowym w rozwoju spraw na 
półwyspie Bałkańskim i to przełomowym 
na gorsze. Macedończycy—bulgarzy po­
stanowili widocznie poprzednio od 1 maja roz­
począć akcję powstańczą w wielkim stylu, 
przeci.vk> 1’ai'oji przy pomocy zamachów 
dynamitowych, o których Turcja była nie­
co uprzedzona, ale nie przygotowana tak, 
jakby  to należało uczynić. W d. 1 maja 
telegram rozniósł po Europie następującą

wiadomość: „Filję banku otomańskiego wy­
sadzono dynamitem w powietrze. Gmach 
w znacznej części został zniszczony. Rów­
nocześnie w rozmaitych punktach miasta 
urządzono 50 eksplozji dynamitowych. Wie­
le osób zginęło, wiele ranionych. Panuje 
ogromna p a n ik a /  Późniejsze telegramy 
dodają, że przy zamachach kilka osób z ko- 
lonji cudzoziemców, zwłaszcza niemców, zo­
stało ranionych, a kilku innych narodowo­
ści zabici.

Te wypadki w Salonikach wywołały ogól­
ne przerażenie w Turcji i zapewne mocno 
zasępiły czoła dyplomatów europejskich, 
którzy wszelkiemi siłami starają  się nie 
dopuścić do rozwinięcia się szerszego, sp ra ­
wy macedońskiej. Tymczasem okazuje się, 
że boz współdziałania mocarstw Turcja 
nie da sobie rady z uspokojeniem macedoń- 
czyków i ich sprzymierzeńców skrytych, 
bulgarów. Słabość Turcji pochodzi głów­
nie podobno z braku pieniędzy. Żołnierze 
od dawna nie otrzymują należnego żołdu, 
oficerowie również nie dostają pensji, więc 
przy takich okolicznościach trudno ener­
gicznie brać się do rzeczy. Rozprzężenie 
w wojsku tureckim dochodzi, do tego sto­
pnia jak  donoszą ci, którzy znają stosunki 
tameczne, że żołnierze wprost wchodzą 
w układy z powstańcami, aby coś niecoś 
zarobić na życie.

Przy takim stanie rzeczy trudno jest ocze­
kiwać, aby Porta dala sobie radę z pow­
stańcami, którzy zasilani są podobno przez 
Anglję, w broń i pieniądze. Trudno spo­
dziewać się, aby powstańcy ustąpili i E u ro ­
pa, chcąc nie chcąc, musi przystąpić do 
rostrzygnięcia sprawy. Europa boi się, 
bo wie, na jakie naraża się zawiktanie w 
obec pogmatwanych stosuuków politycznych 
ale bywa niekiedy tak, że wypadki zmu­
szają do energicznego kroku i tak  być mo­
że w sprawie bałkańskiej. Turcja wciąż 
zapewnia, że przedsięweźmie energiczne 
kroki, że stłumi sama powstanie, ale temu 
nikt już nie daje wiary, znając stosunki 
finansowe rządu suitana.

Następstwem zamachów dynamitowych 
jest wyjazd eskadr europejskich do Salonik. 
Pierwsze zawinęły do portu trzy okręty 
austriackie, które oddawna oczekiwały już 
takiego rozkazu, następnie wyruszyły tam 
okręty włoskie, a  wkrótce popłynę­
ły eskadry wojenne innych państw. Te 
legramy zapowiadają ogólną demonstrację 
flot europejskich, lecz dodają, że nie w ce­
lu zmuszenia Turcji do przeprowadzenia 
reform, lecz w celu oddziałania na ludność 
aby się powstrzymywała od wybuchów re- 
wolucyj nych.

Z drugiej jednak strony kamaryla 
dworska sułtana widzi jedyne wyjście 
z całej sprawy w wojnie, zwłaszcza 
młodzi oficerowie tureccy pchają sułtana 
do wypowiedzenia wojny Bulgarji, do cze­
go dążą i albańczycy. Była nawet wia­
domość telegraficzna o wysłaniu przez 
Turcję ultimatum Bulgarji, jeżeli zechce 
w dalszym ciągu popierać macedończyków' 
Skutek tego ultimatum nie jest dotychczas 
znany.

Sprawy bałkańskie bardzo się w ostat­
nim tygodniu zaostrzyły i wprost tru­
dno przypuścić, aby przyjęły pomyślny 
obrót rzeczy bez większego zatargu w Eu- 

' ropie.
I Cesarz niemiecki przybył do Rzymu, za- 
1 raz w parę dni po wyjeździe z tego mia- 
' sta króla angielskiego. Wogóle ostatnie 

parę tygodni obfitują w podróże panujących 
, które nie pozostaną zapewne bez wpływu 

politycznego.
! Po"seł Stanów Zjednoczonych w Peters- 
I burgu komunikuje, że wiadomości gazet
■ o nowych warunkach postawionych jakoby 

przez Rosję Chinom za opuszczenie Mand- 
żurji, nie są zgodne z prawdą. Doniesie- 

[ nia, jakoby Rosja żądała od Chin odmó- 
| wienia prośbom innych mocarstw o o tw ar­

cie nowych portów i konsulatów w Mand- 
' żurji nie odpowiadają faktom prawdziwym. 

Rosja nie zamierza odmawiać innym mo­
carstwom wygód, jakiemi sama cieszy się 
w Mandżurji. Nie zaszto nic takiego, co­
by skłaniało do zamknięcia portów, otwar­
tych obecnie dla handlu.

Wbrew dotychczasowym pogłoskom, któ­
re wskazywały, że miejsce po hr. Piuiń- 
skim obejmie hr. Badeni, namiestnikiem 
Galicji zostanie, ja k  przynajmniej dotych­
czas twierdzą napewno, Alfred hr. Poto­
cki, obecny marszałek sejmu. Cesarz au­
striacki nie zgodził się na kandydaturę Ba- 
deniego, który stracił łaski w kotach dwor­
skich.
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felilęs ęadzaliński
ARTYSTA-MALARZ 

p r z y j m u j e  w sz e lk ie  r o b o t y  z d z ie d z in y

malarstwa i Fotografii
ZA K i-A D  przy ulicy Tumskiej

róg Warszawskiej'

W o wszys tk ich  ks ięgarn iach sprzeda ją  się dzie ­
lą pedagogiczne I l e u s s n e r a  do bardzo p rę d ­
kiej i najła tw ie jszej nauki  J ę z y k ó w  O S cyc h  S e z  
n a u c z y c ie la  z objaśnieniem w ym ow y  

i z kluczem, p. t. 
p o l s k o - j i i e m i e c k i  kurs w s t ęp n y  (S /e -  

m e r i ta r z  po kop 5, 12, -24 i 40; kurs 
^ r " l  l-y kop- 8 0 . — kurs  11-gi kop. 1.60.

Ą u sk o -J Y ie m ie c k i  po kop. 5, 12, 24, 40 
i 2.20.

p o l s k o - f r a n c u s k i  kurs l - y  kop. 1.20 
kurs  11-gi kop. 3 20.

.____ ę r a m a t y k a  p o l s k o  -  f r a n c u s k a  kop
!---------)  1. 20.
'  p o l s k o -  A n g i e l s k i  kurs l - y  kop. 75,— 
ę mr" )  kurs  11-gi kop. 1.20.

p o ls k o  -  Ą u s k i  E le m e n ta r z  po kop. 5, 
12, 24 i 40;— kurs I - y  kop. 1.40;— kurs 
l l -g i  kop. 1.80. 

j  S k ła d ,  u  a u t o r a ,  w  W a r s z a w ie ,  
ulica Złota Jfs 6.

DLA P A f l l ^ D L A  PANÓW!

CS]o

Płyn do utrzymania twarzy w ciągłej od­
porności przeciw wszelkim atmosferycznym 

i innym zewnętrznym wpływom.

5  o r  o x y b
Chłodzi, odświeża twarz, nadając cerze 

delikatną, matową białość.

( Cena flakonu kop. 60. )
Główny skład w aptece

F. Z a m e n h o f a ,
Warszawa, Plac Żelaznej Bramy 8,

oraz we wszystkich znaczniejszych składach 
i perfumerjach.

W ysyłka  za zaliczeniem (najmniej 3 flak.). 
Uli Łomży stale do nabycia w aptece Ul/ go Linlewicza. 

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .

u
-co

‘O
Ł_

M

R t W E  C f k Z \ t U
METAMORPHOSA.

|  przeciwko P I E G O M .
1 Jedyny dowód auten- ,
“  tyczności podpis O aJtźisrn u
% Bez tego podpisu falsyfikat.

Sprzedaje się we wszystkich 
|  aptekach, składach aptecznych 
„ i perfumerjach.— Składy główne 
S w Domu Handlowym

J. B. S E G A L L
?// W iln ie  i O desie .

S T A R S Z A  FRANCUSKA
potrzebna na wyjazd na lato 

Oferty proszę składać w redakcji pod

literą X.

DYREKTO R  
7-o klasowej szkoły komercyjnej

A. U B Y S Z
w  W a r s z a w ie F ra n c is zk a ń sk a  2  

zawiadamia, że egzamina do klasy wstępnej 
i I-ej rozpoczną się 5 czerwca, do ii-ej 
3 czerwca, do Tll-ej i pozostałych 30 maja 
r. b., że prośby o przyjęcie przyjmowane 
będą do 28 maja, nadto, że szkoła, korzy­
stająca z wszystkich praw szkół rządo­
wych, wraz z internatem od nowego 1903/4 
roku szkolnego, przeniesioną będzie do 
obszernego i specjalnie dla  tego celu przy­
gotowanego lokalu przy ulicy Złotej JV° 58.

Biuro Komisowo-handlows
Tow. Roln. w Płocku.

Ulica Tumska dom W-ej Synoradzkiej. 
poleca:

Nasiona wszelkie, narzędzia i maszyny 
rolnicze (radełko „Oszczędność11) sieczkar­
nie, kosiarki i żniwiarki i t d. części za­
pasowe do nich, wagi decymalne, drut 
kolczasty, worki, lak , papę, reges tra  go­
spodarskie nawozy sztuczne: superfosfat, 
zuzle, saletrę, kainit,  sól potasową i t. d. 
poszukuje:

łubinu niebieskiego i żółtego.

DO SPRZEDANIA
w powiecie Llpnośkim

Folw. Kamienica
włók 19 

st. pocztowa Oobrzyń nad Wisłą.

Nadleśnictwo lasów Ordynacji

OPINOGÓRA
ma w lasach Ościsłowskich większą ilość 
sążni olszowych zimowego cięcia, na  sprze­

daż detaliczną.
Sążnie te nabywane być mogą w Nadleś­
nictwie w Grędzicach, poczta Ciechanów, 

lub u miejscowego podleśnego lasów 
Ościsłowskich.

W E E E S E  S 3T R O ^ A J 6R i
w  P ł o c k u  

poleca na czas letni:
Nawozy sztuczne, 
farby olejne i suche, 
środki weterynaryjne, 
materjały apteczne,

gąbki,
worki i inne przed­

mioty do użytku 
gospodarczego.

wyroby gumowe,
Środki dezynfekcyjne i zabezpieczające drzewo 

od gnicia i próchnienia.
Ml O tW

Wielbi medal srebrny
na Wystawie Hygienicznej w Łodzi.

II f*  A T f l l  ** proszek tym olow y,  u z n an y  jako na lepszy  do czy -  
M U n  I U L  szczenią  i zabezpieczenia  zębów od próchnienia  

i bólu w ozdobnem opakowaniu.
V r N i i ę “  P ,lder h y g ie n ic zn y ,  nie  p su jący  tw a rzy ,  su b te ln y  „ Y L N U O  i n iedost rzega lny .

A R A G O  ‘ ,a wy,“^ n i  i n u u  szczenie Odciskówznauy zej r skutecz-
l / n n c a m i i a ł n i *  WZ£nocni enia włosów i usunięcia  łupieżu, po l\Ullot5l W e t lU I wstrzymuje  w ypa dan ie ,  pobudza do porostu

Eksikans proszek o ł  potu i odparzania  ^

p o le c a  L aboratorium  S t. G órskiego,
Warszawa, Leszno Jfe 4.

Ż ądać  w sk ład ach  aptecznych , aptekach i perfum eriach.

a a

OGIER STADNY TRAKIEN
urod zon y  1 8 8 S  r. p= Terrorze
złoto-kasztanowaty, zdatny do rozpłodu 
jes t do sprzedania w dobrach Wielgie hr. 

T. Miączyńskiego st. p. Lipno.

BONA POLKA
potrzebna jes t zaraz do dwojga dziewczy- 

| nek i zajmowania się gospodarstwem do- 
I mowym. Wiadomość u W-go p. Ligow- 

skiego adwokata przysięgłego. Ulica Kole­
gialna, obok hotelu polskiego w Płocku.

GŁÓWNY SKŁAD FARB
, Malarskich i farbiarskich, oraz wielki wy­

bór obić papierowych— secesyjnych, otrzy­
małem z różnych fabryK, sprzedaję po 
cenach przystępnych. Wyłączna sprzedaż 

, szyb do okien lagrowych— kolorowych z fa- 
1 bryki Sosnowieckiej. Polecam POKOST 
rygski i farbę czerwoną do dachu w do­

brym gatunku po cenach przystępnych.

| M. K R U B I N E R
j w Płocku, ulica Grodzka, Jfe 50, wprost Kohnowej.

Zakład Chirurgiczno-Ortopedyczny

W arszaw a , Leszno 31, 
przyjmuje z chorobami chirurgicznemi ze 
skrzywieniami kręgosłupa, kończyn, cho­
robami stawów, mięśni i do masażu od 
godz. 4 — 6. W pracowni ortopedycznej 
przy zakładzie wyrabiają się gorsety, przy­
rządy na kończyny, sztuczne kończyny, pasy 

rupturowe i brzuszne i t. d.

50 SZTOK OPASOW
wagi około 500 centnarów

DO S P R Z E D A N IA .

Dom. Złotopole, st. p Lipno.

ROWERY
francuskich i angielskich fabryk. Gry ogro­
dowe—różne. Gimnastyki pokojowe „Whi- 
te ly“. L atark i acetylenowe, oraz wielki 
wybór dodatków rowerowych, po cenach 

fabrycznych, poleca
W ł. Apfelbaum  w Płocku.

10-letnia folwarku rządowego 10 włók 
przestrzeni do odstąpienia. Wiadomość 

w Ilinku pod Płońskiem.

Ż R E B A K
jeszcze ssący maści butanej zaginął. Upra­
sza się o ja k  spieszniejsze odprowadzenie 
lub podanie wiadomości do Biskupic pod 

Drobinem— za wynagrodzeniem.

KONKURENCJA!
Żegluga parow a

JAWORSKIEGO i ROGOZIKA
wysyła parostatki nie należące do syndy­

katu żeglugi 
z Płocka do Warszawy o g. 7 wiecz. (nocny) 

z Warszawy do P łocka o godz. 8 rano.
Codziennie oprócz piątków 

z Płocka do Warszawy o godz. 5 rano- 
z W arszawy do Płocka o g. 7 w. (noc-) 

Ula parostatkach nocnych sypialne miejsca numerowane.

ZARZĄD ŻEGLUGI PAROWEJ

St. Górnickiego
wysyła parostatki nie należące 

do syndykatu żeglugi
C O D Z I E N N I E :

z Płocka do Warszawy o godz. 8 rano
i o 5 wiecz.

z Płocka do Włocławka około 6 rano 
po przybyciu nocnego z Warszawy 

z Warszawy do Płocka „ 9 rano 
z Warsz. do Płoc. i Włocł. i o II w nocy. 
z Włocł. do Płoc. i Warsz. „ I2| w p.

codziennie oprócz piątków: 
z Płocka do Włocławka o g. 5 p. p. 
z Włocławka do Płocka

i Warszawy „ 12 w nocy
z Warszawy do Włocławka „ 9 rano.

____________  Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
ÔBBOjeHo UeHsypoio. Top. Ułomni 25 Anp&Sii 1903 roją. Druk K. Mieoznlkow»kleyo w Płocku, ulic» W u isitiU


